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NOC w ZAMKU VINCENNES.
P O W I E Ś  c  

w y ję ta  z n i e w v d a n e o o  d o t ą d  d z i e ł a  A lfreda  V igny ,  
p o d  t y t u ł e m :  D z i e kki k  W o j s k o w y . 

tC  i ą g d a 1 s z y.)

IX.
W ieczór szczęśliwy. ( Dokończenie.)

W  tej chwili rozległ się tentent koni i radosne 
okrzyki, a Królowa tak spiesznie do łozy w biegła , 
ze zaledwie miałem czas bron zprezentowad. Szło 
za nią kilku wyparfumowanych panów i młoda da-- 
ma, w której poznałem tę samą, co jej wM ontreuil 
towarzyszy! a.

Widowisko natychmiast się zaczęło. Lekain i in-- 
riych pięciu aktorów komedyi francuzkiej przyby­
ło  grac trajedyją »Irena« j poznałem, ze jeszcze cią­
gnie się tra jedyja , bo Królowa przez cały czas jej 
trwania rozmawiała i śmiała się. Przez poszanowa-- 
nie dla niej me dawano oklasków , jak  to dotych­
czas podobno jeszcze jest zwyczajem na dworach. 
Lecz gdy zaczęła się opera ,  nie wyrzekła ani słowa, 
nikt nie śmiał ani pisnąć, zupełna cisza nastąpiła.

Nagle usłyszałem donośny głos kobiety wzbija­
jący się ze sceny, który do gruntu serce moje prze­
szy ł-, d rża łem , musiałem się oprzeć na karabinie. 
Jeden tylko głos podobny by ł  na świecie, głos po ­
chodzący Z serca i drżący w  piersiach jak  aria , gło3 
namiętny.

Słuchałem przyłożywszy ucho do drzw i, i przez 
gazowe firanki okienka, będącego w łozy, spostrze­
głem  aktorów i sztukę, którą  grali.

Maleńka wieśniaczka śpiewała:
B yła- to pliszka,- 
Szara ja k  m ysżka,
Gniazdo uw iła ,
D  zieci schroniła 

P rzed  słotą. 
i mówiła do kochanka:

Kochaj ze m nie , kochaj,
M ój ty  niały Królu! 

a ze siedział na oknie i ba ła  s ię , aby uśpiony oj­
ciec nie przebudził się i nie zobaczył Mikołajka, 
zmieniła zwrotkę pioski, mówiąc:

No tylko , m ój drogi,
Schowaj przecie nogi,

B y  cię nie widzieli.
Dreszcz mię przeszedł po całem c ie le , gdym  po­
strzegł, jak  ta  Rózia podobną była niezmiernie do 
Piotrusi. Była-to jej kibic, jej ub ió r ,  je j  biała spó­
dniczka, błękitny z czerwonem fartuszek, naiwna 
i śmiała minka, kształtna nóżka, trzewiczki ze sre- 
brnemi sprzączkami, czerwone pończochy z niebie- 
skiemi klinikami.

A to rzecz dziw na, mówiłem sam do s ieb ie , jak -  
to są zręczne te aktorki, źe tak mogą zupełnie cu­
dzą postać przybrać! T o  przecie ta  sławna Panna 
K olum bina , co mięszka w  pysznym p a łacu ,  co tu 
pocztą przybyła , ma kilku lokai, ubiera się w P a­
ryżu jak  Księżniczka, a jednak  tak bardzo jest  p o ­
dobna do P io tru s i! , . .  ale zaraz poznać, ze to nie 
Piotrusia. Moja biedna Piotrusia nie śpiewała tak 
d o b rze , chociaż prawie tak piękny ma głosek.

Nie m ogłem  się jednak  wstrzymać, aby ciągle
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» ie  z a g lą d a ć  p r z e z  o k i e n k o ,  d o p ó k i  n a g le  d rz w i  
n ie  p o p c h n ię to  i o tw o rz o n o .  7 .ag o rąc o  b y ło  K r ó lo ­
w e j ,  k a z a ła  łozę  o tw o rzy ć .  U s ły s z a ł e m ,  j a k  m ó w i­

ł a  p r ę d k o  i g ł o ś n o :
—  N ie z m ie rn i e  j e s t e m  k o n t e n t a ,  K r ó l  się u śm ie -  

j e  z nasze j  a w a n tu rk i .  P a n ie  S z a m b e l a n i e ,  p ro szę  
o św ia d c z y ć  P a n n ie  K o lu tn b ih ie  , iż n ie  p o ż a ł u j e ,  że 
p o ż y c z y ł a  sw e g o  im ien ia .  A c h !  j a k ż e  m n ie  to  baw i i

—  K s ię ż n i s iu ,  m ó w i ł a  d o  P a n n y  d e  L a m b a l l e ,  
p rz y z n a j ,  że śm y  In p ię k n ie  w szy s tk ic h  z ła p a ły .  C a ­
ł y  te n  t ł u m  w y p e łn i a  d o b ro c z y n n y  u c z y n e k ,  a  n a ­
w e t  n ie  d o m y ś la  się t e g o ;  w szy s tk ic h  z a c h w y c a  n a d ­
z w y c z a jn a  ś p i e w a c z k a ,  z d u sz y  c h c ie l ib y  d a w a ć  p o ­
k l a s k i ;  k la s k a jm y ,  k la s k a jm y !

D a ła  z n a k  b r a w a ,  a c a ł a  sa la  za t rz ę s ła  się g ło -  
śn e m i  ok rzyk i .  M i la  K r ó lo w a  b y ła  zac h w y c o n a .

—  J e s t - t u  t r zy  tysiące z a k o c h a n y c h ,  r z e k ł a  do  
P a n a  d e  B i ro n ,  a le  ty m  r a z e m  zak o c h a n i  są w Rózi, 
a  n ie  we m nie ,

S z tu k a  się k o ń c z y ła ,  k o b ie ty  c isk a ły  b u k ie ty  Rózi.
—  A gdz iez  p r a w d z iw y  k o c h a n e k ,  r z e k ł a  K r ó l o -  

w'a do  K sięc ia  d e  L a u z u n .
T e n  w y s z e d ł  z lo ży  i s k in ą ł  na n a s z e g o  K a p i t a ­

n a  , k tó ry  p r z e c h a d z a ł  się p o  k o ry ta r z u .
Z n o w u  m ię  p o r w a ł a  d r z ą c z k a ,  p r z e c z u w a ł e m ,  

ic  mi się co ś  p r z y t r a f i ,  n ie  śm ie jąc  teg o  p rz e w i­
d z i e ć ,  z r o z u m ie ć ,  m y ś le ć  n a w e t  o  tein,

K a p i t a n  u k ło n i ł  się g ł ę b o k o ,  i z c ic h a  ro z m a w i a ł  
z K s ię c ie m  d e  L a u z u n .  K r ó lo w a  na  m n ie  s p o j r z a ł a ;  
o p a r l .em  się o  m u r ,  a b y  n ie  u p a ść .?  K to ś  s z e d ł  p o  
s c h o d a c h ,  i z o b a c z y łe m  M ic h a ła  S e d a in e ,  G r e t r e g o  
i n a p u s z o n e g o  D y r e k to r a ,  k tó r z y  p ro w a d z i l i  P i o t r u -  
s i ę ,  p r a w d z iw ą  P i o t r u s i ę ,  m o ją  P i o t r u s i ę ,  m o ją  s io ­
s t r ę ,  m o j ą  ż o n ę ,  m o ją  P io t ru s i ę  z M o n t re u i lu ,

D y r e k t o r  z d a le k a  j u ż  w o ła ł :  T o - m i  w ie c z ó r  p r z e ­
p y szn y ,  p r z y n i ó s ł  o śm n a śc ie  ty s ięc y  f r a n k ó w .

K r ó l o w a  o b r ó c i ł a  s i ę ,  i p r z e m a w i a j ą c  z ło ż y  ze 
s z cze rą  w eso ło śc ią  i ł a g o d n y m  u ś m i e c h e m ,  w z ię ła  
P i o l  rus ię  za  rę k ę .

—  P ó j d ź ,  d ro g ie  d z ie c ię ,  r z e k ł a ,  j e d y n y - to  stan , 
w  którym m o ż n a  w  g o d z in ie  b e z  g r z e c h u  za ro b ić  
n a  p o sa g .  O d w io z ę  m o ją  u c z e n n ic ę  P ro b o s z c z o w i  
d o  M o n t r e u i l u ,  i m a m  n a d z ie ję ,  że n a m  o b u d w o m  
d a  rozg rzeszen ie .

P o l e m  m n ie  się u k ło n i ła !  M n ie  się k ła n i a ć !  m n ie ,  
co  b y łe m  n a  p ó ł  m a r tw y ,  co  za  o k ru c i e ń s tw o  l

—  S p o d z ie w a m  s i ę ,  że  P a n  M a te u s z  z e c h c e  t e ­
r a z  p r z y ją ć  p o są ż e k  P io t r u s i ;  n ic  d o  n ie g o  n ie  d o ­
d a ł a m ,  s a m a  go  z a ro b i ł a .

X.
Koniec h i story  i  A d ju tan ta .

P o c z c iw y  A d ju ta n t  w s t a ł ,  w z ią ł  z n o w u  p o r t r d l  i 
j e s z c z e  ra z  z rę k i  do  ręk i  n a m  go  p o d a ł .

—  O to  j e s t ,  r z e k ł ,  w  ty m  s a m y m  u b io r z e ,  w  
c z e r w o n y m  g o r s e c ik u ,  w  c h u s te c z c e  n a  szy i ,  j a k  j ą  
ra c z y ł a  o d m a l o w a ć  K s ię ż n a  de  L a m b a l le .  T o  tw o ja  
m a t k a ,  m o je  d z i e c i ę , — r z e k ł  d o  ł a d n e j  p a n ie n k i ,  
s to jąc e j  o b o k  n ie g o ,  s a d z a jąc  j ą  n a  k o la n a c h ;  ocl- 
tą  1 n ie  g r y w a ła  j u ż  k o m e d y i ,  n ie  m o g ła  p o ją c  i»7 
n  j  r o h , o p r ó c z  roli R ó z i ,  k tó r e j  n a u c z y ła  j ą  K r ó ­
low a.

B y ł  w zru szon y .  S ta r e  j e g o  w ąsy  z d a w a ły  się d rze*  
n ie c o  i łza  na n ie  s p a d ła .

—- O to  d z ie c ię ,  k tó r e  s t r a c i ło  m a t k ę ,  p r z y c h o ­
d ząc  na  ś w ia t ,  d o d a ł ;  t r z e b a  j ą  b a rd z o  k o c h a ć ,  
a b y  je j  to  w y b a c z y ć ;  a p o t e m ,  n ie b o  n ie  u d z ie l ą  
n a m  w szys tk ieg o  raze m . B y ło b y - to  p e w n ie  za w ie ­
le d la  m n i e ,  k ie d y  O p a t r z n o ś ć  tak  n ie  ch c ia ła .  O d  
o w e g o  czasu  p o  c a ły m  b łą d z ą c  ś w ie c i e ,  w id z ia ł e m  
m n ó s tw o  w ie lk ic h  c z y n ó w  i z n a k o m i ty c h  w y p a d ­
k ó w ,  a le  n a jp i ę k n ie j s z y  dzień  w  m o j e m  życ iu  b y ł  
t e n ,  k tó r y  o p o w ie d z ia łe m .  B y l- to  tak że  d la  m n ie  
d z ień  p ię k n y ,  g d y  w s z e d łe m  d o  g w a rd y i  k r ó l e w ­
s k i e j ;  d la  te g o  t e ż ,  P a n ie  P o r u c z n i k u ,  c h c ę  ściśle 
w y p e łn i a ć  m o j ą  p o w in n o ś ć ,  j a k  sam  w id z ia łe ś .  
Z d a je  m i  s i ę ,  ż e b y m  u m a r ł  ze w s ty d u ,  g d y b y  p rz y  
ju t r z e j s z y m  p rz e g lą d z ie  c h o c  g a rść  p r o c h u  mi b r a k o ­
w a ł a ;  a  m n ie m a m ' ,  że w zię to  j e d n ę  b a r y ł k ę  n a  ł a ­
d u n k i ,  g d y  b y ła  o s ta tn ia  m u s z tra  p ie c h o ty .  M iał*  
b y m  p ra w d z iw ie  o c h o tę  p ó jś ć  raz  j e s z c z e  p rz e l i ­
c z y ć ,  g d y b y  n ie  zakaz  w c h o d z e n ia  ze  św ia t łe m .

P ro s i l i śm y ,  a b y  so b ie  o d p o c z ą ł  i p o z o s t a ł  z dz ie­
ć m i ,  a o n ,  d o k o ń c z a ją c  l a m p k i ,  o p o w ie d z ia ł  n a m  
j e s z c z e  k i lka  p o m n ie js z y c h  w y p a d k ó w  sw e g o  ży­
cia. N ie  a w a n s o w a ł ,  g d y ż  się z b y t  p r z y w ią z a ł  d o  
sw e g o  p u łk u .  Byc k a n o n i j e r e m  w  g w a rd y i  K o n s u ­
l a t u ,  s i e r ż a n t e m  w  g w a rd y i  c e s a r s k ie j ,  zaw sze  m u  
się z d a w a ło ,  że  to  w ię ce j  znaczy ,  n iżeli  b y c  of ice­
r e m  w  linii .  Z n a l e m  w ie lu  p o d o b n y c h  d z iw a k ó w .  
Z r e s z t ą ,  i le  ty lko  ż o łn ie rz  m o ż e  p o s ia d a ć  zaszczy­
t ó w ,  w szy s tk ie  p o s i a d a ł .  F u z y ją  h o n o r o w ą  w  s r e ­
b r o  o p r a w n ą ,  k rzyż  L e g n  H o n o r o w e j  z p e n s y j ą ,  a 
s zc zeg u ln ie j  p i ę k n e , c h lu b n e  ś w ia d e c t w a , w  k td?
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rjrch kolumna odznaczających się czynów ścisłe by­
ła  napełnioną. Lecz o tern nie wspomniał.

Już. była druga po północy. Wstaliśmy, poże­
gnali s ię , ściskając po  przyjacielsku rękę szano­
wnego wojaka, i zostawiliśmy go uszczęśliwionym, 
iź odnowił w dobrem , godnem swem sercu wspo­
mnienia upłynionego życia.

-  Jakż.e ten stary żołnierz więcej mi się wyda­
je  być wart ze swem ślaehetnem poddaniem , rze­
k łem ,  niżeli my, młodzi oficerowie, z n iepohamo­
waną naszą am bicy ją l—  T o  nam otworzyło pole 
do obszernych uwag.

—  T ak  jest, mocno jestem przekonany, rzekłem, 
przechodząc most zwodzony, który zamknięto za 
n am i;  mocno jestem przekonany, że niepodobna 
nic czystszego, szanowniejszego znaleźć w naszym 
Wieku, nad duszę podobnego żołnierza, tak staran­
nego osw ój hpńor, iż sądzi go byc skażonym naj­
mniejszą plamką niekarności lub niedbalstwa; bez 
próżności, ambicyi, zbytku, lecz dum nego , zadór 
wolonego swoją niewolą, a który nic droższego nie 
m a  w życ iu ,  jak  pamiątkę wdzięczności.

—  I wierzącego, iź Opatrzność nad nim czuwa! 
rzeki Timoleon, głęboko tą myślą uderzony, w cho­
dząc do swego pokoju.

( Dokończenie nastąpi.)

W I E R S Z O M  A N I J A ,
( N a d e s t a « e . )

Do wielu chorób, grasujących po świecie i sm u­
tne wszędzie sprawiających skutki, liczy się także 
wierszomanija. Pewny jegomość, oddawna jej pod- 
legły, pomimo usilnych starań najbieglejszyeb le­
karzy, którzy juź  homeopatycznej metody p róbo­
w ali,  wyjść ? niej nie może. Niedawno w czasie 
mocnego paroksyzmu (t. j .  niespokojnością poe ty ­
cką  dręczony), siedział przy stoliku, gryzł p ió ro , 
kreślił figurki, pisał i mazał, bo nie miał już przed­
miotu do napisania wierszy. Do wszystkiego, co mu 
tylko wpadło pod oczy, napisał n ie je d e n ,  nie dwa 
lub dziesięć, ale zaraz sto i oko sonetów; z każde­
go wypadku zrobił poem at, balladę lub legendę, 
a teraz siedział juz dwie godziny, i nm się jego 
płodnej wyobraźni godnego skreślenia nie przed­
stawiało. Wreszcie rozjaśniła się twarz j e g o ,  oczy 
zabłysnęły niezwykłym ogniem, znalazł bowiem 
•zulitny przedm iot, a razem sposobpośc popisania

się 7. swoim talentem. Zbliżyły się jego imieniny, 
a ze się nie spodziewał odebrać od współcierpią- 
cych wiersza godnego tak miłej rocznicy, postano­
wił sam sobie napisać powinszowanie. Pisał, pisał, 
mazał i znów pisał, liczył syllaby, bębniąc po sto­
le , nareszcie wstał, zaczął głośno deklamować i 
schwyciwszy kapelusz, wybiegł ze stancyi. Z ap e­
wne pob ieg ł,  aby ten przysmaczek, póki ciepły, za
pośrednictwem jakiego pisma narzucić publiczności-

*  ★ *

C E B U L A  E G I P S K A .

C ebula ,  znaleziona w ręku mumii egipskiej, m a­
jąca zatem przeszło dwa tysiące la t ,  została n ieda­
wno zasadzoną, będąc wystawiona pierwej na dzia­
łanie powietrza. W kró tce  jak  najsilniej rosnąć za­
częła,, i przekonano się, źe cebule egipskie nie r ó ­
żniły się bynajmniej od tych, które  uprawiam y w 
naszych ogrodach.

L A M P A  W I E C Z N A .

Itoku 1500 odkryto w Rzymie przy drodze Apt- 
usza grób bardzo osobliwy. Znaleziono w uitn cia­
ło  młodej kobiety, pływające w jakimś niezna­
nym płynie, W  no g ach , na m arm urow ym  sarko­
fagu, stała lampa paląca się, lecz zgasła natych­
miast, skoro ją  doszło powietrze. Ciało było tak 
świeże, jak gdyby je  tam dopiero włożono; napisy 
jednakże okazywały, źe tam juź  było od półtora  
tysiąca lat. Domyślano się, że to musiała być 
T u l l i ja , córka Cycerona. Ciało wystawiono wra» 
z trumną w Kapitolu na widok publiczny,

d r z e w o  f i g o w e .

Chinczykowie mniemają, że bożek ich Wisznu 
urodził się pod drzewem figowem; mają je  w 
wielkiem poważaniu i za święte uważają. —  Figa 
poświęcana była Saturnowi i M erkuremu.— Cyrenej- 
czykowie w dniach świątecznych wieńczyli świeże- 
irii figami posągi bogów, a szczególniej Saturna .—  
Na wyspie Naxos robiono posągi Bachusa ze szcze­
p u  winnego lub pnia figowego, —  U starożytnych 
Rzymian, gdy kto wybierał się w podróż , k ład ł 
przede drzwiami swojego domu gałązki figowe; 
było-to wróżbą szczęśliwego powrotu. —  W  taje­
mnicach Izydy, ci, co nieść mieli na głowach na­
lewki pełne wody lub poświęcone koszyki, wień­
czyli się Uściem ligowym, —■ W  Nefaliach, uroczy-
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sfośnach obchodzonych u G reków , Ateńczykowie 
palili na ołtarzach bogów wszelkiego rodzaju drze­
w o , w\jąwszy figowe i winne-

— —— «*rsza«3W--*--------

S T  R  U S.

Arabowie twierdzą, pod ług  dawnego podania,, 
że struś wylęga swoje pisklęta, jedynie patrzaniem 
się na jaja.

N Ó Ż.

Najniebezpieczniejszą bronią u starożytnych, nie 
by ł- to  ani luk,, ani miecz, lecz nóż. Czary, do k tó ­
rych noża uży to , niczem nie mogły bydź rozer­
w an e .—  Syfijon , Kupidyn Gallicki, uzbrojony by ł 
nie luk iem  i kołczanem , ale ostrym nożem. T rzo n ­
ki do tych noży robiono z pewnego gatunku muszli 
podłużnych. Muszle te znajdują się w wielkiej ob­
fitości na piaszczystych wybrzeżach Normandyi, i 
dotąd zachowały nazwisko trzonków nożowych,

ś l e p y  p o r t r e c i s t a .

W  Paryżu popisuje się teraz człowiek ślepy ryso­
waniem portretów. Papier i ołówek leżą przednim . 
Przed  zaczęciem swej sztuki uprasza obecnych, aże­
by porządkiem przystępowali do niego. Natychmiast 
lewą ręką powodzi po twarzy osoby i za dotknię­
ciem rysów, wyobraża je  sobie w wewnętrznem o -  
k u ; a tak dotykając palcami pojedynczych części 
twarzy,, w tej chwili z pod prawej ręki wychodzi 
rysunek , tak trafny i dokładnyr że najwyższe p o -  
dziwienie obudza.

s z c z e g Ó l n Y  t e s t a m t e n t .

Jednym z najszczególniejszych testamentów jesf 
Ludwika Cartucio, Sędziego padewskiego. Między in— 
new.i zawiera następujące punkta : 1) Nie chcę (pi­
sze umierający), ażeby po mojej śmierci pokoje 
moje czarnemi obiciami okrywano; chcę , ażeby 
wszyscy, co pójdą za moją trumną , , ubrani byli w  
zielonych, sukniach. 2) Ż ądam , ażeby wszystkie 
skrzypce, flety i kotły,, jakie tylko znajdą się w mie­
ście, towarzyszyły mi do grobu. 3) Robię jedynym: 
i ogólnym dziedzicem mojego majątku tego , kto 
na moim pogrzebie najwięcej śmiać się będzie.

H O R T  F. N Z Y  S A .

Któż nie z n a  tego pięknego kwiatu! Mniej wszak­
że podobno znane są jego dzieje- Chiny 6ą ojczyzną

jeco. Roku 1767 znalazł goTamże botanik franeuz- 
ki Sommersofi i przywiózł kilka krzaków na wy­
spę Isle de France. Przedwczesna śmierć tego ba­
dacza natury (1773) sprawiła , że ten kwiat dopie­
ro  1790 do Anglii zawitał, gdzie w ogrodach k ró­
lewskich jako osobliwość był troskliwie pielęgnowa­
nym. W  początku naszego wieku płacono za niego 
we Francy! i w Niemczeli po kilka luidorów. Sa- 
vadge , botanik w Pu ław ach , przywiózł był r. 1802 
z Anglii nie wielki krzak hortenzyi, za który tamże 
sześć czerw. zł. zapłacił. Najpiękniejszy, jaki dotąd 
widziano krzak hortenzyi, był niezawodnie r. 1817 
w Anglii, który razem 680 bukietów rozwinął! do 
pięciu stóp wysokości ,, 24 stóp liczył w obwodzie. 
Nazwę , k tórą kwiat ten dzisiaj słynie, d a łm u S o m -  
merson na cześć swej wiernej kochanki, H o rten sji 
B a r r e ,. k tóra  mu w podróżach w odzieży Strzelca 
towarzyszyła-

B I  A Ł  O Ś Ć.

( Piosnka Il liryjska.)
W idz ia łeś  białość ,  gdy wzięci do góry,
Skrzydła rozpiąwszy łabędź jasnopióry?

Czy z co w białości ujrzy oko czyje 
Równego górom , gdy śnieg je okryje?

Świeci białością lilija w dolin ie ,
Gdy pień jej wiosna rozkosznie rozwinie.

I  mleko b iałe ,  które  siadłszy w cienia 
Piękna pasterka odbiera wymieniu.

Biała jest szati  , w k tórą  się ubiera 
Z orze ,  co ludziom dzień jasny otwiera.

Lecz lii i ją ,  łabędzia ,  śn ieg , zorze  i mleko,
Me dziewczę w białości przechodzi daleko. A . Prz.

S O N E  T .

Nieraz wzleciawszy w błogi świat m arzen ia ,  
W id z ia łem  obraz czarowny, uroczy ;
W d z ięk ie m  niebianki poiłem me oczy,
I  pierś ma wrzała  ogniem uniesienia.
I  w * n n i e s i e n i u  w s t r z y m y w a ł e m  t c h n i e n i a ,
Bo się lęka łem , że mi go zamroczy 
Oddech  mój ziemski — ciemna mgła otoczy 
W  ustach konały  gorące westchnienia!
Dziś gdy już marzeń chwila przem inęła ,
Na próżno szukam na ziemi anioła!
Myśl moja w przepaść próżną u tonęła  ,
Darem nie  oko me śledzi do koła ;
W s z e l k a  j u ż  n a w e t  o t u c h a  z n i k n ę ł a ,
— Bo któż go z nieba p r z y w o ła ? — A . P f t .

Znaczenie przeszłego Logogryfu: F an tasm a g o ry ia  
gdzie się znajduje: M agot, f a r a , fa g o ty  fa sa ^  T a -  
ra g o n a , g o r s , to g a , T a s , t o r f  fa n t .


